
-;;;;;;;· .. ~~~;~~~~;ij 
W śWiecie egzotyki o 

Yukło Mtahfmat .,wachlarz", .,Jestel piękna", .,AdamaszkoWJ' bębl!llafl.łllil 
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l.lśmy na ~nie, są dziełem współ• 
czesnego japońskiego pisarza, któ­
ry jednak pełnymi garściami czer­
pał z czternastowiecznego, klasycz­
nego japońskiego teatru NO. Autor 

wziął z niego wątki treści i postacie, 
ale sprowadził je niejako do czasów 
dzisiejszych, zmieniając owych ludzi 
sprzed wieków w przechodniów dzi­
siejszego Tokio, a nawet bliższych nam 
miast europejskich. · 

Ale mimo owego przeniesienia wąt­
ków sprzed wieków do naszej teraź­
niejszości, wszystkie trzy sztuki po·zo­
stają dla widza europejsldego do tego 
stopnia egzotyczne, stworzone w ja­
kiejś innej konwencji niż ta, do której 
przywykliśmy_ że musimy slę całkiem 

przestawić, by je właściwie odebrać. 
Musimy zżyć się z egzotyką szczegól­
nej fantazji, arającej tak wielką rolę 
w tych utworach, pogodzić się ze spe­
cyflcmll filozofią, w której naj·ważnlej­
szą rolę grają zagadnienia śmierci, 
staro~. pl'IZemljania czuu l przemian 
miłości, która, gdy je.st prawdslw.a, nie 
ginie nawet z końcem tycia. 

Z trzech jednoaktówek najwięcej 
uroku ma .,Wachlarz", obrazek pełen 
poetyckiego, beznadziejnego smutku, 
historia malej, japońskiej OtelLl, która 
z milości wpadła w obłęd l jej kocha­
jącej ją nad życie opiekunki. 

Najbardziej naładowany filozofią mó­
wiącą o milości l śmierci jest obrazek 
pt. ,,Jesteś piękna", ukazujący śmierć 
poety zakochanego niemal w samej mi­
łości, dla której nie ma barier, czasu 
i wieku. 

Wreszcie ostatnia · muka, &kladająca 
się na. ten '· eg:zotyc;;my wie ozór, to 
,.Adamaazkowy bębenek". w tej hi­
storll starego wo~nego (w klasycznym 
pierwowzorze by! podobno ogrodni­
kiem) zakochanego w piękne' pant, U• 
bierając.,j się w magazynie naprzeciw­
ko (w t-eatrze NO była to ·kslężnlez.ka), 
znajdujemy ~-"·'"'-~:-.• tlllacje Oto 
okrucieństwo krzywdy, jakiej doznał 
ów sta~y człowiek ~ po~ot jego w 
':'h~rakterze widma · po tragicznej 
sm1ercl, przypomina nam utwór z cał­
kiem Innej epolti t zrodzony pod !.n-· 
nym mebem: gogolawski .,Płaszcz". 
Oczywiście, różnica , pomiędzy tymi· u­
t:-vorami polega znow11 na mocnym ry­
~; .. _egzotyk.l .,Adamaszkowego bęben-

Japoński autor mial u nas szczęście. 
Wprost znakomita gra wszystkich 
aktorów_ biorących .udział w tym przed­
stawieniu, rzuciła światło na jego u­
twory. Wątpię, czy w innym wykona­
niu byłyby one zrozumiałe dla widza 
i potrafiły tak do niego przemówić. 

Pod batutą Tadeusza Łomnickiego 
(pierwsza tQ t jakze udana jego· praca 
reżyserska) toczyło się owo przedsta­
wienie, usuwając "zręc-.on'ie w cień 
wszystko to, co . jest dla naszego widza 
obce i wręcz nie-zrozumiale a wysu­
wając na plan pierwszy 'ową poe­
tyckość, która • niewątpliwie tkwi w 
każdej 11 trzech ukazanych jednoak­
tówek. 

Irena Elch!MÓWII& po 
ukazała wszystkie trzy grane przez 
posta.cle. Była zniewalająca w swej 
!ości do malej, oszalałej gejszy 
ką Jitsuko, świetnie zagrała 
z 99-letnlej staruchy w po 
dzącą miłość kobietę, 
mej sztuce wcieliła się w vuua"w·a 
wytwornością l wyniosłośclą da 
pani Tsukioka, W ciągu jednego wie­
czora pokazała trzy różne swe mdżli 
woścl, wszystkie trzy - wspaniale 

Tadeusz Łomnicki przemówił c'to ;,a 
może najbardziej w roll starego, 

skrzywdzonego wofn.ego Iwakchł. 7Cfłf 
naiwna wiara w moc swych miłosnycli 
listów, jego rozczarowanie l gb;boJQ 
ból, gdy uświadomił &oble, te , ... 
!graftką okrucieństwa ludzkiego, wy. 
grane zostały w każdym calu wprost 
wyśmienicie. Całkiem in.ny, cQ.oó te:t 
trail'Izy, był w piei!1WSIZym obr~ ~ 
zuchwały kochanek_ przychodzący po 
swą własność - zakochaną w nim 
dziewczynę, a jeszc-ze inny jako ro­
mantyc7.ny poeta, umierający w park\1 
miejsl<im z miłości. 

Wielkie brawo dla Marty LipińskieJ, 
którą z przyjemnośclą oglądaliśmy ja­
ko uroczą, pełną słodyczy japońską 
dziewczynkę, oszalałą z tęsknoty za 
kochankiem. Słodycz, naiwność l 
wdzięk połączyły się tu w śliczny 
obraz. W dwu pozostałych sztukach 
miała jut fimiejsze role: jako Dziew­
czyna na ławce og<rodowej l mała 
urzędniczka u adwokata. 

Bardzo przyjemnie odegrał obie swo­
je role Damian Damlęcki, zwłaszaza 
trafny jako baletmistrz. Ba~bara Dra• 
plńaka była poclągajllcą właścicielkił 
Salonu Mody, a Tadeuu Swowa ko­
lejno Pollcjantem 1, jak trzeba, uro­
czystym kandydatem na dyplomatę. 
Przekład z angielskiego - Anny Go• 

styńskiej - bez zarzutu. 


